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  POSTACI


  Douglas, 12 lat


  Jest dość otyły, ospały iniezbyt odważny. Ma jednak złote serce ifajne poczucie humoru; uwielbia cięty dowcip. Wwolnym czasie najbardziej lubi czytać komiksy. Jego mama umarła, kiedy był mały, dlatego mieszka ztatą iczęsto muszą się przeprowadzać zpowodu jego pracy. To sprawia, że nie ma wielu przyjaciół. Jego moc polega na tym, że jest „drzwiami": może nieświadomie otwierać przejścia pomiędzy wymiarami czasoprzestrzeni lub życiem aśmiercią.


  Crystal, 12 lat


  Przywódczyni bandy, bardzo dojrzała jak na swój wiek. Żywa idzika, jest typową chłopczycą, która nie zawaha się rzucić wwir walki. Jej rodzice nie żyją, wychowała ją babcia, która kiedyś sama należała do bandy pierwszych Niewidzialnych. To ona nauczyła dziewczynkę, jak ma się posługiwać swoim darem telepatii, czyli umiejętnością odczytywania emocji imyśli innych osób.


  Peter, 12 lat


  Nieśmiały okularnik, nie posiada żadnej mocy, ale ma wysoki iloraz inteligencji dedukcyjnej. Jego rodzice są sztywni isurowi, każą mu się ubierać bardzo elegancko ito - wraz zjego ugrzecznionym sposobem mówienia - nie przysparza mu wielu przyjaciół wMisty Bay. Uwielbia zwierzęta, szczególnie koty, ale jego rodzice nie pozwalają mu, aby trzymał je wdomu.


  Kendred Halloway,nazywany wujkiem Kenem. Podobnie jak babcia Crystal, był członkiem pierwszych Niewidzialnych. Altruista imarzyciel, założył iprowadzi bibliotekę wMisty Bay. Jego żoną jestHettie.


  Ciocia Hettieto żona wujka Kena. Osóbka korpulentna ibardzo pogodna, wydaje się bardziej niewinna niż jest wrzeczywistości. Wspaniale gotuje.


  Robert Kershaw,nazywany „psem tropicielem", to zdeterminowany itajemniczy dziennikarz, który dociera doMisty Bay, będąc na tropie bandy nieuchwytnych nastolatków. Nazywają siebie Niewidzialnymi iod prawie dziesięciu lat pojawiają się wróżnych miejscach Stanów Zjednoczonych, pomagając dzieciom, które są wpotrzebie.


  Damon Knight,były przywódca pierwszych Niewidzialnych. Większość dorosłego życia spędził wpołudniowej Afryce, gdzie zbił majątek wart grube miliony.


  Angus Scrimm,burmistrz miasteczka wczasach, kiedy wujek Ken był nastolatkiem. Wrzeczywistości czarodziej, który porwał dzieci, chcąc je poddać rytuałowi, co miało zniego uczynić Najpotężniejszego Czarodzieja. Teraz wszystko wskazuje na to, że wrócił...


  Pierwsi Niewidzialni


  Damon


  Devlin


  Greta


  Ken (przyszły wujek Douglasa)


  Mark


  Susan (przyszła babcia Crystal)


  


  Dla Gio-lei


  mojego osobistego magicznego napoju


  PROLOG


  Półcień. Wilgoć izapach pleśni.


  Starzec postawił szachownicę na zakurzonym stole.


  Nie była to prawdziwa szachownica. Kiedyś musiała być pokrywą skrzyni albo kufra. Starzec narysował na niej poprzeczne linie ipomazał kawałkiem węgla te pola, które powinny być czarne.


  Zaczął ustawiać fragmenty kamienia, wktórych jedynie jego oczy mogły rozpoznać figury szachowe. Były wszystkie iświetnie nadawały się do gry.


  Głęboko odetchnął. Czekał wiele lat iwreszcie nadszedł ten moment.


  Delektował się tą krótką chwilą, która dzieliła go od początku partii.Jeszcze raz przebiegł wzrokiem nędzną, wykutą wskale izbę. Wkońcu wyciągnął rękę, podniósł pierwszy kawałek, pierwszą figurę.


  I zrobił ruch.


  ROZDZIAŁ 1.

  Niewidzialni


  Stara kryjówka Angusa Scrimma wznosi się na cichej skale.


  Noc jest jasna iciepła. Wszystko wydaje się spokojne.


  Ale takniejest.Trójka dzieci została uwięziona wewnątrz. Czeka je los okropniejszy od tego, który są wstanie sobie wyobrazić.


  Na początku, zamknięte wpodziemnej izbie, starały się uciec. Potem krzyczały. Ale nikt ich nie usłyszał.


  Nikt nie przybędzie im zpomocą.


  Żaden dorosły.


  - Niewidzialni, obecni?-szepcze Damon, trzynastoletni przywódca bandy Niewidzialnych. Chowa się na tyłach willi.


  Wokoło nic nie zdradza obecności innych osób. Ajednak pada odpowiedź. Kolejne szepty dochodzą zlasu nieopodal domu:


  - Greta, obecna!


  - Mark, obecny!


  - Ken, obecny!


  - Devlin, obecny!


  - Susan, obecna!


  - Dobrze - odpowiada Damon. - Sprawy mają się tak: jesteśmy ostatnią deską ratunku dla tych dzieci. Scrimm to twardy orzech do zgryzienia, ale jeśli uda nam się razem dostać do jego domu, to nie sądzę, aby zdołał powstrzymać nas wszystkich. Jeśli ktoś da się złapać, tym gorzej dla niego, okej? Pierwszy, któremu uda się uwolnić dzieci, ma iść na policję iopowiedzieć wszystko. Na trzy: jeden... dwa...


  Damon waha się. Ta misja jest inna niż pozostałe: tym razem grozi im prawdziwe niebezpieczeństwo. Jeśli któreś znich zostanie schwytane, czeka je los gorszy od losu dzieci, aodpowiedzialny zatojeston.Ajednak jest już za późno, aby się wycofać. Scrimm nie jest głupi: zpewnością zorientował się, że przyszli. Wie, kim są iw mgnieniu oka dowie się, gdzie mieszkają. Przyjdzie do ich domów, zabierze jednego za drugim... Nie, nie może się teraz wycofać.


  - Trzy!


  Skąd może wiedzieć, że właśnie to słowo odmieni bieg ich życia?


  Greta, Mark, Ken, Devlin iSusan ruszają naprzód. Każdy zinnej strony atakuje domAngusa Scrimma.


  Mają świadomość, że nie każdemu się uda, ale chcą podjąć ryzyko.Wich rękach leży los trójki uwięzionych dzieci.


  Greta dobiega jako pierwsza. Odrzuca ztwarzy kosmyk długich, czarnych włosów istaje przed oknem. Nikogo tam nie widać, aokno jest tylko uchylone. „Jesteś pewny siebie, co, Scrimm? - myśli dziewczynka. - Poczynając od tej nocy, będziesz mniej pewny siebie!"


  W jednej chwili wślizguje się do spowitego wciemności domu.


  Mark idzie wstronę schodów kuchennych. Kij do baseballa, który ściska wdłoni, dodaje mu pewności siebie. Naciska klamkę, która... ustępuje!


  „Za łatwo to idzie - myśli. - Albo Scrimm jest skończonym idiotą, albo na nas czeka... "


  Przechodzi przez próg. Kiedy zanurza się wciemności domu, inna myśl rozbłyska mu wgłowie: ajeśli Scrimm nie ma się czego bać? Tych kilku złodziei, którzy zapuścili się aż tutaj, skończyło raczej źle, paru znich postradało zmysły. Poza tymDamon obawia się, żeScrimm kontroluje też policję.


  Ale raczej nie spodziewa się bandy dzieciaków...


  Ken już zdaleka zauważył tuż nad ziemią wąskie piwniczne okienko. To właśnie wpiwnicy mogą być ukryte dzieci. Okienko jest zamknięte, aleKen bez wahania zdejmuje kurtkę i, aby wyciszyć uderzenie, owija wnią znaleziony kamień. Coś niespodziewanie poruszyło się tuż za nim... To Damon, to tylko Damon. Po prostu wpadli na ten sam pomysł, tym lepiej. Wchwilę później już są wśrodku.


  Devlin waha się: inni weszli bez przeszkód. Dziwne. Ajeśli to pułapka? Zdomu nie dochodzi żaden odgłos. Może już wszyscy jego przyjaciele zostali schwytani, ateraz jego czeka ten sam los? Może najlepiej będzie poczekać kilka minut? Pozostawić przyjaciołom czas potrzebny do odnalezienia dzieci, ajeśli będą wniebezpieczeństwie, ruszyć im zpomocą? Tak, lepiej zostać ipoczekać. To dobry plan.Ipewny.


  Susan widzi, żeDevlin został ztyłu. Przez chwilę ma ochotę podejść do niego izapytać, co się znim dzieje. Ale zmienia zdanie. Jeśli Devlin nie czuje się na siłach, to lepiej, aby został tam, gdzie jest.Dziewczynka zakrada się do drugiego otwartego okna, znajdującego się naprzeciw tego, którym weszła Greta. Scrimm zostawił wszystko otwarte - to zły znak... ajeśli zamordował dzieci?Nie, nie powinna tak myśleć. Musi się skoncentrować. Izmusić te przeklęte nogi, aby przestały się tak trząść!


  Greta idzie po omacku przez pokój oświetlony niebieskawą poświatą księżyca. Przemyka pomiędzy wyspami bladego światła istudniami głębokiej czerni. Przez chwilę jest zła naDamona, że nie pozwolił im zabrać ze sobą nawet zapalniczek, ale wkrótce słyszy skrzypienie dochodzące zkorytarza irozumie, żeDamon miał rację: wciemności nic nie zdradza jej obecności. Jeśli tylko uda jej się stać wbezruchu...


  - Hej, co my tu mamy?


  Czy to głos Scrimma? Nie potrafiłaby teraz powiedzieć. Ale jest kpiący, złośliwy. Serce wali jej jak szalone, akroki wkorytarzu zbliżają się. Chciałaby uciec przez otwarte okno, ale jest już za daleko. Musiałaby przejść obok drzwi wychodzących na korytarz... Brak jej odwagi!


  - Chodź tu, ptaszynko, chodź do wujka Angusa. Nic złego ci nie zrobię...


  Zrozpaczona rozgląda się. Może powinna wołać opomoc? Ale wten sposób naraziłaby przyjaciół... Ręką głaszcze nóż sprężynowy pożyczony odDamona. Jeden dał jej, adrugi Susan. „Lepiej żeby je miały dziewczyny -powiedział. - Będą czuły się pewniej."


  Nagle spostrzega, że wgłębi pokoju są jeszcze jedne drzwi. Zbiera wsobie całą odwagę irusza wich kierunku.


  Mark przechodzi przez pokój, który chyba jest jadalnią. Nagle widzi, że jakiś cień chowa się za dużym stołem.


  - Hej, to wy? - szepcze Mark, ściskając mocniej kij baseballowy. Pocą mu się ręce. -Hej, to wy?


  Żadnej odpowiedzi, jedynie westchnienie podobne do skamlenia.


  Ciężkie charczenie dochodzi zza stołu, gdzie zniknął cień. Charczenie dużego zwierza.


  -Ommammussiukkochanna... -szepcze Mark. Nawet kij baseballowy nie dodaje mu już pewności siebie.


  Biegnie teraz wstronę drzwi, przez które wszedł do pokoju. Korytarz, pokój, znów korytarz. Drapanie pazurów opodłogę za plecami. Zwierz musi być tuż za nim.


  „Odwagi, zaraz będziesz bezpieczny -dodaje sobie otuchy.


  -Skręć za rogiem, biegnij zygzakiem, zgub go!"


  Zwierz jesttużtuż.Przewraca krzesła, uderza ofutryny. Jest olbrzymi.


  Nie! Nie ma wyjścia! Musiał skręcić wniewłaściwym miejscu!


  Znów biegnie ipłacze. Za plecami słyszy kłapnięcie szczęk.


  Na karku gorący oddech bestii.


  - Nic nie słyszałeś? - wykrzykuje Damon, zapominając oostrożności.


  -A co miałem słyszeć?-odpowiada wroztargnieniu Ken. Są wsekretnym pokoiku, tuż obok biblioteki icała uwaga Kena skupiona jest na książkach.


  - Nie wiem, tak jakby ktoś biegł...


  - Spójrz tutaj - szepcze podekscytowany Ken. Przesuwa palcami po grzbietach książek.-Mają setki lat! Posłuchaj: „Magiczna pełnia księżyca", „Młot czarownicy", „Rytuały iegzorcyzmy"...


  Damon rozgląda się. Zakurzone półki uginają się pod ciężarem podobnie zakurzonych tomów.


  - „Świat nieśmiertelnych" -czyta. - De mas..., De mast...


  -„De Masticatione Mortuorum" - to po łacinie. Każda ztych książek warta jest fortunę. Skąd on je ma?


  - Pytanie powinno raczej brzmieć: po co mu one?


  W tym momencie rozlega się krzyk.


  - Słyszałeś? -szepcze Damon, ciągnąc za rękaw Kena.


  - To Mark - odpowiada przyjaciel. -Ma kłopoty.


  - Musimy mu pomóc!


  - Nie, umowa była inna! Musimy najpierw odnaleźć dzieci! - rzuca nerwowo Ken. Wie, że musi zostawić na razie Marka, bo on iDamon mogą być ostatnią deską ratunku dla tych niewinnych istot.


  - Do diabła! -Damon odpycha Kena ibiegnie wstronę schodów.-Nie mogę przecież dać go zabić!


  Ken widzi, jak przyjaciel znika wgórze schodów. Cedzi przekleństwo iwłaśnie ma ruszyć wjego ślady, kiedy coś zwraca jego uwagę: na pulpicie leży otwarta księga... Na pierwszy rzut oka nie różni się niczym od pozostałych, ale przyciąga go niczym whipnozie. Zamyka ją iczyta tytuł: „Malartium".


  Czerwony błysk. Coś uderza Susan wtwarz irzuca nią ościanę. Jeszcze jeden błysk ijeszcze jedno uderzenie. Iznów. Wustach czuje smakkrwi.Jej ubranie wmiejscach uderzeń zajmuje się płomieniami. Histerycznie próbuje ugasić ogień, ale tylko rani się wnogę - własnym nożem. Odrzuca go ze złością, chwyta zkrzesła poduszkę istara się stłumić płomienie.


  Wokoło niej pojawiają się ogniste spirale, piekielne meteory. Ucieka, zapuszczając się wgęsty labirynt korytarzy, ale płomienie podążają za nią, parzą ją.


  - Aaach!


  Jeden znich uderza ją wplecy. Włosy! Palą jej się włosy!


  Stojący na zewnątrz Devlin słyszy hałasy iwrzaski. Chciałby ruszyć zpomocą, ale nie może: za bardzo się boi.Błyskawica przecina niebo. Devlin podskakuje. Chwilę wcześniej nie było żadnej chmury na niebie, ateraz rozpętuje się burza.


  - Nie powinieneś się wstydzić, synu.


  Devlin odwraca się. Widzi go.To Scrimm. Jest zbyt blisko. Nie da rady uciec.


  - To nie hańba uniknąć przegranej wzaraniu bitwy.


  Mężczyzna kuca obok niego. Uśmiecha się drwiąco. Deszcz maluje na niebiesko jego czarne włosy ispiczastą brodę. Ma na sobie długą, ciemną szatę. Jego skóra jest koloru kości słoniowej. Woczach błyszczy piekielny ogień. Ręka, którą opiera oudo Devlina, jest jak zlodu, mrozi mu krew iserce.


  - Wśrodku nie ma nikogo. Nikt nie może wyrządzić krzywdy twoim przyjaciołom. Nikt oprócz nich samych.


  Devlin nie rozumie, co chce powiedzieć ten człowiek ani dlaczego tak głośno się śmieje.


  - Popatrz, Devlin - chwyta go za głowę iwpatruje się dziko wjego oczy.


  Wtedy Devlin widzi.


  Widzi Gretę. Jest przekonana, że schwytał ją Scrimm. Nie wie, gdzie uciekać. Bije go rękami, uderza wniego nożem...


  Rani teżMarka, który myśli, że walczy zbestią. Płacze, wrzeszczy, stara się ją odepchnąć. Ale bestia wydaje się nieczuła na uderzenia jego kija.


  Susan czuje, że płonie. Bije rękami ikopie pustkę... Ale uderza Damona, który broni się, jak umie, tym, co ma pod ręką. Myśli, że atakuje go wielki pająk, że zawija go wswą pajęczynę.


  - Widzisz ich, Devlin? -śmieje się Scrimm, nie wypuszczając zdłoni twarzy chłopca. - Teraz rozumiesz, dlaczego nic nie możecie mi zrobić?


  - D...dd...- ustaDevlina odmawiają mu posłuszeństwa.


  - Co? Co chcesz mi powiedzieć, nędzny smarkaczu?


  - Dość!


  Już zdaleka, zbardzo daleka, przytłumiony grzmotami iodgłosami burzy, dobiega go głos Scrimma.


  - Czary to nie zabawa dla dzieci, mój drogi.


  - Doooość!


  Devlin mdleje.


  Jest jasno jak wdzień. To błyskawice oświetlają siedzibę AngusaScrimma. Grecie, Markowi, Damonowi iSusan nagle wracają zmysły. Są poobijani, spuchnięci, pokrwawieni.


  Wstają ztrudem, pomagając sobie nawzajem. Dom jest pusty. Nikt ich nie wyrzuca , wogóle nikogo nie widać. Ito właśnie chce im powiedzieć Angus Scrimm: że są dla niego nikim.


  Pozwala im odejść, bo nie są wstanie mu zagrozić. Wstają więc iodchodzą wdeszczu, nie patrząc sobie woczy, nic do siebie nie mówiąc.


  Nikt, nawet Angus Scrimm, nie zauważył, że wśród pokonanych brakuje Kena, szóstego Niewidzialnego.


  - Przepraszam, halo, przepraszam...


  Douglas Macleod gwałtownie zdejmuje słuchawki, przez które słucha ścieżki dźwiękowej filmu.


  - Tak?


  Stewardessa wydaje się wahać.


  - Twój sok pomarańczowy... Przepraszam, spałeś?


  - Nie, nie, oglądałem film.Dziękuję.


  Douglas pociąga duży łyk soku istawia szklankę na stoliku obok okna.


  Mimo swoich dwunastu lat, nie po raz pierwszy podróżuje samolotem. Jego rodzice - doradcy do spraw restrukturyzacji przedsiębiorstw dla sieci supermarketów - ciągle podróżowali. Odkąd tylko sięgał pamięcią, ciągle kursował pomiędzy Nowym Jorkiem, Bostonem, Memphis iLos Angeles... Potem nagle mama umarła, atata jeszcze bardziej poświęcił się pracy. Od tamtej pory chłopiec zawsze spędzał wakacje na koloniach albo ukrewnych. Tym razem wybór padł nawujaKendreda, starszego brata mamy.Wuj mieszka wślicznym miasteczku nad brzegiem morza, tak przynajmniej mówił tata.Ale tata zawsze trochę przesadza.


  Strzepnął zsiebie okruszki krakersów, którymi wcześniej się zajadał. To było silniejsze od niego: zawsze musiał coś chrupać, kiedy czytał albo był wkinie. Pewnie dlatego ważył znacznie więcej niż chłopcy wjego wieku.


  Trzeba też przyznać, że niewiele robił, aby utrzymać formę. Wolał czytać komiksy osuperbohaterach zamiast grać wpiłkę. Tylko czasami zdobywał się na wysiłek fizyczny iobijał sobie kolana na skateboardzie... O, tak, wtym był naprawdę niezły!


  Znów założył słuchawki ipodniósł wzrok na ekran znajdujący się nad środkowymi fotelami. Rozkojarzył się... Kto wie, co robili Niewidzialni?


  Jedno spojrzenie starczyło, aby zorientował się, że coś było nietak.Wcześniej oglądał pasjonujący thriller obandzie dzieciaków, ateraz leciał odcinek Simpsonów. Stewardessa nie odeszła daleko. Zawołał ją:


  - Przepraszam, proszę pani...


  - Tak, słucham.


  - No, to nie takie ważne, ale... co się stało ztym filmem, który leciał wcześniej?


  - Jakim filmem?


  - Tym obandzie dzieciaków, Niewidzialnych... Tym, wktórym... Kobieta zerknęła na ekran.


  - Ale przedtem nie było żadnego innego filmu.


  - Ależ tak, ten film, wktórym...


  - Rozumiem - powiedziała kobieta iszeroko się uśmiechnęła. - Może po prostu zasnąłeś icoś ci się śniło, co?


  Douglas nie odpowiedział. Był pewien, że widział ten film... Ale jeżeli ta kobieta zaręczała, że wcześniej puszczali tylko Simpsonów, to musiał faktycznie się zdrzemnąć. Albo znów miał tę swoją dziurę wpamięci. Wtakich momentach zupełnie tracił świadomość tego, co się działo wokoło.


  Czasami go to przerażało, ale nigdy nie odważył się pisnąć nikomu ani słowa oswojej przypadłości. Zresztą, zkim miałby na ten temat rozmawiać? Tak często się przeprowadzał, że nie miał czasu znaleźć przyjaciół, którym mógłby się zwierzyć.


  Stewardessa uśmiechnęła się wyrozumiale.


  - Och, nie przejmuj się, to się często zdarza. Wzeszłym tygodniu pewien pasażer zasnął - lecieliśmy doKanady - akiedy się obudził, zapytał, kiedy lądujemy wRzymie! Musieliśmy wezwać kapitana. Potem się uspokoił isam przyznał, że chciał lecieć doKanady, anie doRzymu...


  Douglas uśmiechnął się także, astewardessa poszła do innego pasażera.


  Brakowało jeszcze jakichś dwudziestu minut do lądowania idobrze byłoby uciąć sobie drzemkę. Położył słuchawki na stoliku iusiadł wygodniej wfotelu.


  Zanim zasnął, przez głowę przemknęło mu jeszcze: „Niewidzialni... Szkoda. Ten film był taki wciągający..."


  ROZDZIAŁ 2.

  Pies tropiciel


  Robert Kershaw wydał zsiebie pomruk zadowolenia, który zakłócił ciszę hotelowego pokoju.


  Był to hotel najniższej kategorii, jak wszystkie te, wktórych się zatrzymywał, ale nie miało to dla niego znaczenia. Uważał siebie za prawdziwego psa tropiciela: skupiał się jedynie na tym, czego szukał.


  A szukał czegoś już od wielu lat.Inie zamierzał się zatrzymywać.


  Drżącymi rękami wyjął nożyczki zetui izaczął wycinać artykuł zlokalnej gazety. Chciał wraz zinnymi wkleić go do zeszytu, który trzymał właśnie przed sobą. Brulion do połowy zapełniony był podobnymi wycinkami.


  DZIECKO WTAJEMNICZY SPOSÓB URATOWNE OD PŁOMIENI


  Policja wyjaśnia, że uratowały je dziwne dzieci, które nie


  bały się ognia.


  PORWANI UCZNIOWIE UWOLNIENI


  Kiedy zapytano ich oto, jak udało im się uciec, niektó-


  rzy nie chcieli mówić, pozostali wyjaśniali, że uwolniła


  ich grupa rówieśników, którzy mówili osobie Niewi-


  dzialni. Anonimowi bohaterowie pojawili się jakby spod


  ziemi, apotem zniknęli wrównie tajemniczych okolicz-


  nościach.


  ZAGINIONA PODCZAS ZAWIEI ŚNIEŻNEJ


  DZIEWCZYNKA ZOSTAJE ODPROWADZONA DO DOMU


  PRZEZ CHŁOPCA, KTÓRY WKÓTCE POTEM ZNIKA.


  CZY MAMY DO CZYNIENIA ZDUCHEM?


  Kolumienek opodobnej treści były dziesiątki, ale ten fragment, który właśnie wycinał, miał trafić do części wypadków szczególnych. Zawierał dwie precyzyjne wskazówki: imię imiejsce. Dlatego właśnie był niezwykły. Jego treść brzmiała:


  RANDY WYCHODZI ZE ŚPIĄCZKI!


  Randy od wielu już dni leżał wszpitalnym łóżku na sku-


  tek strasznego wypadku samochodowego, któremu uleg-


  ło auto jego rodziców. Jednak wczoraj wieczorem nagle


  otworzył oczy.Płaczącym ze szczęścia rodzicom powie-


  dział, że we śnie jakaś dziewczynka wskazała mu drogę


  powrotną do własnego ciała iprzywróciła go do życia.


  Zopowiadania chłopca wynika, że dziewczynka miała


  na imię Greta ipochodziła zMisty Bay. Miasto otej na-


  zwie faktycznie istnieje iznajduje się naPółwyspie Mon-


  terey, wKalifornii. Jak tłumaczyć to zjawisko? Lekarze


  przedstawiają swoje hipotezy...


  Artykuł miał ciąg dalszy, aleRobert nie był nim zainteresowany. Co go obchodziły nic nieznaczące domniemania? Tylko on dysponował elementami tej układanki. Może już wkrótce ułoży się ona wcałość? Zwłaszcza teraz, gdy uzyskał dwie dodatkowe wskazówki: imię Greta oraz miejsce: Misty Bay wKalifornii.


  Spojrzał na otwartą na stole mapę Stanów Zjednoczonych. Czerwonymi kółkami zaznaczone były miejsca związane zwydarzeniami opisanymi wgazetach. Obok kółek widniały daty.Obejmowały ostatnie dziesięć lat.Można byłoby powiedzieć, że wydarzenia miały miejsce wprzypadkowych lokalizacjach - ale tylko po pobieżnej analizie. Bo wciągu ostatniego roku zdążały wstronę konkretnego miejsca: Misty Bay wKalifornii.


  Misty Bay. Wracali do domu.
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